
Adres Redakcji i S e k re t a r j a tu i  Poznań ,  Sala Gimnastyczna przy Zielonych Ogródkach.

Gniazdom maszyna przypom inam y obowiązek5' 
odwrotnego nadesłania do Okręgów wypełnionych 
raportów, do których form ularze związkowe roze­
słaliśm y 6 tygodni temu.

Okręgi, wielkopolskie zestaw ienia na form ula­
rzach większego form atu nadeślą natychm iast do 
Sekretarjafu  w Poznaniu.

Przewodnictwo Dzielnicy Wkp.

Pam iętn ik i Zlotowe. Na kom unikat nasz w 
spraw ie P am iętn ika ze Zlotu sierpniowego otrzy­
m aliśm y dotąd jedno tylko zgłoszenie, i to z Pom o­
rza. O ile do końca roku nie otrzym am y 1000 zgło­
szeń z deklaracją zapłacenia za Pam iętnik  2000 mk., 
do w ydania go nie przystąpim y.

(Dla inform acji dodajem y na zapytanie, że P a ­
m iętnik ten m a być opisem Zlotu bogato ilustrow a­
nym).

ZiazO Wydziela wydawana cielesnego
Dzielnicy Pom orskiej w  T oruniu .

W niedzielę, dnia 22. 10. o godz. 9 odbył się na 
zawezwanie naczelnika dzielnicowego zjazd Wydz. 
wychowania cielesnego. Na zebraniu tem  reprezen­
towane były wszystkie okręgi Pom orza przez 23 de­
legatów. W obradach brali udział między innym i 
następujący druhow ie: M akowski Bolesław, naczel­
nik, Hennig Leon, sekretarz Dzieln., Garyantesie- 
wicz Franciszek, nacz. okr. I., Gdańsk, Dostatni 
Piotr, nacz. okr. III., Grudziądz, Piotrowicz S tani­
sław, nacz. okr. IV .,  Podgórz, Gołębiowski F ranci­
szek, zastęp, nacz. okr. V., Bydgoszcz, Cieszyński 
Jan, nacz. okr. V I. ,  Lubawa. Nieobecność u sp ra ­
wiedliwił d ruh  Malczewski Stefan, naczelnik okręgu
V., nieuspraw iedliw ił się druh Skórzew^ski, naczelnik 
okręgu I I .  Oprócz powyżej wym ienionych byli obecni 
druh  Szutkowski, członek zarządu dzielnicowego 
oraz oficer instrukcyjny Wych. Stow. W ojsk, przy 
P. K. U. Toruń p. kap itan  Blokus z Torunia.

Po otw arciu zebrania przez nacz. dh. Makow­
skiego przystąpiono do porządku obrad, n a  występie 
których zdał tenże w  obszernym referacie sprawę z 
zjazdu związkowego Wydz. wych. cielesnego, który 
się odbył w dniu  17 w rześnia rb. w  W arszawie, ob­
jaśniając program  gim nastyki, który  wr myśl rozpo­
rządzeń Naczelnictwa Związku m a być przeprow a­
dzony. Na skutek tych zarządzeń m ają  się do poło­
wy listopada odbywać zawody Kościuszkowskie, po­

dłączone z egzaminem spraw ności fizycznej. Regula­
m iny oraz program  zawodów zostały przy tej spo­
sobności doręczone naczelnikom  poszczególnych 
okręgów'.

Referując w dalszym  ciągu podaje przewodni­
czący, że w  myśl postanow ień przewodnictwa Związ­
ku  odbyć się m a w roku  1925 Zlot Związkowy w 
W arszawie, którego należyte przeprowadzenie zale­
żeć będzie od przygotowania drużyn, wmbee tego n a ­
wołuje, ażeby już teraz starano się drużyny do tego 
wspólnego egzam inu przygotować. Dalej podaje re ­
ferent, że w r. 1924 odbędzie się w Paryżu  Olimpjada 
połączona z zawodami m iędzynarodowem i związków 
gim nastycznych. Należy zatem dołożyć wszelkich 
starań , by i tam  był „Sokół" godnie reprezentowany, 
szczególnie w lekkiej atletyce. Oprócz powyżej w y­
mienionych zawodów i zlotów odbędzie się w przy- 
szłym r oku Zlot Dzielnicow/y na Śląsku Cieszyń­
skim . Na Zlocie tym  reprezentow ane będą wszy­
stkie Dzielnice Polski. Dalej odbędzie się w  Pozna­
niu także w' przyszłym  roku Kongres wychowania 
cielesnego, oraz na  Pom orzu zawody związkowe 
(prawdopodobnie w Toruniu). Term in dla odbycia 
zawodów ustalono na początek września 1923 r., zaś 
opracowranie projektu ćwiczeń na zawody poruczono 
poszczególnym naczelnikom  okręgowym. Przew odni­
czący podaje do wiadomości obecnym, że na  skutek 
zarządzenia M inisterstw a Kolei Żelaznych, korzystać 
mogą drużyny sokole z 50% zniżki przy urządzaniu  
wycieczek, zlotów, konkursów, większych ćwiczeń, 
rozgrywek piłki nożnej itp.

Zebranie poleciło nacz. dziel, przygotować w 
przyszłej wiośnie kurs gim nastyczny. Kurs tak i m a 
trw ać conajm niej 4 tygodnie i m a objąć wszystkie 
dziedziny sportu i gim nastyki m ianowice: szwedzką 
i na  przyrządach, lekką atletykę, gry i zabawy, 
m usztrę i ćwiczenia wojskowe. Pozat in uchwalono 
wydanie regulam inu dla oddziału piłki nożnej oraz 
kołowników. W dalszym ciągu zebranie omawiało 
szereg spraw  aktualnych, dotyczących dalszego roz­
woju Sokolstwa, oraz powzięło niektóre uchwały, 
które przedłożone zostaną Przewodnictwu! Dzielnicy 
do zaakceptowania.

Jak  z powyższego spraw ozdania wynika, praca 
w-Sokole postępuje raźnie naprzód, tylko z ubolewa­
niem skonstatowano, że obywatelstwo Pom orza nie 
zrozumiało jeszcze dostatecznie dążeń Sokolstwa i 
nie popiera jego zamiarów tak , jak  by tego wym agał 
interes narodowy. Jak  z danych statystycznych 
Związku w ynika, ogólna liczba Sokołów w Polsce 
wrynosi 75 000, podczas gdy równorzędny Związek

Rok XXI P o zn ań , d n ia  15. lis to p ad a  1922 ro k u Nr. 22

A bonam ent d la  członków  w cen ie  130,— m arek  k w arta ln ie . 
E gzem plarz  po jedynczy  80,-- m arek . — Do nab y cia  w g azcc ia r- 
n ia c h  i w szy stk ich  ek sp o zy tu rach  „ T o w a r z y s t w a  K s i ę g a r ń

K o l e j o w y c h  R u c h .11

O g ło szen ia : Od w ie rsza  mi lim . rva s tro n ie  5-łam ow ej 50 mit. 
P rzy  o g ło szen ia ch  h ilk o razo w y ch  u d z ie lam y  następ - ra b a tu : 
p rzy  1 X  0 p ro c e n t, przy  3 X 3 p ro c e n t, przy ii a  ^  p ro c e n t 

p rzy  12 X  20 p ro c e n t, p rzy  rocznym  80 p ro c e n t.

— ORSRM DZIUNIC 
WIŁlKOPOLSKJEli POMORSKIEJ! 
ZBI$ZKU S0KOŁÓ5J POLSKSOI



Sir 178 S O K Ó Ł   Nr. 22

„Turnerów" w Niemczech liczy z górą 1000 000 człon­
ków. Zatem, ażeby w najbliższej przyszłości osięgnąć 
przynajm niej tą  liczbę, jaką  wykazuje Związek nie­
mieckich gim nastyków, konieczna jest współpraca 
wszystkich obywateli dążących do u trw alen ia  bytu 
państwowego.

Zapowiadając przyszłe zebranie na m iesiąc g ru ­
dzień r. b. zam knął przewodniczący zebranie o godz. 
15 m. 45 gorącym apelem do wytężonej pracy na n i­
wie Sokolej. L. H.

Czy za dużo piłki nożnej?
(Od znanego nam  dobrze d ruha  Dr. inż. Czesła­

wa Kłosia, au to ra  pierwszej i jedynej w swoim ro­
dzaju książki poświęconej lekkiej atletyce, m ieszka­
jącego w W arszawie, otrzym aliśm y krótko przed n a ­
szym Zlotem artyku ł na  tem at uwidoczniony w na­
główku. Zamieszczamy artyku ł ten bez zm ian, go­
dząc się na zasadniczą jego treść, że nie należy 
zbytnio krępować wrodzonych zdrowej młodzieży 
skłonności do w ykazyw ania w zabawach swych i 
grach oraz gim nastyce swego junactw a, — aczkol­
w iek niektóre z zarzutów, czynionych Sokolstwu, są 
zbyt ostre i niesłuszne i wytłómaczyć się dadzą chy­
ba faktem , że autor, chwilowo odsunąwszy się n ie­
stety od prac sokolich, nie zna dobrze najnow szych 
naszych zapatrywań, co do system atyki sokolich 
ćwiczeń gimnastycznych.. — Przyp. Redakcji).

W jednym  z num erów „Sokoła" uderzył mnie 
znam ienny nagłówek: za dużo piłki nożnej! Chwała 
Bogu, to już coś. Nareszcie dożyliśmy czasów, po 
długiem  czekaniu, że m am y w Polsce jakiegoś spor­
tu  „za dużo". Należy więc przypuszczać, żo przynaj­
mniej 100% naszej młodzieży gryw a w piłkę nożną. 
A utor wspom nianego a rtyku łu  nie nada jednak 
szczegółowiej statystycznych danych, a szacuje, zda­
je się, na  oko. Tak — za dużo!

Przy hliższem wczytaniu się w treść artyku łu  
w yjaśnia się jednak, że pojęcie „za dużo" należy ro ­
zumieć względnie, m ianowicie do coraz więcej m i­
kroskopijnej ilości ćwiczącej się wredług dogm atyki 
sokolskiej. Aby nie być nierozum ianym , dodam, że 
dogm atyka ta  głosi mniej więcej: Miej zawsze m um  
dur sokolski w pogotowiu, gotów do każdego pocho­
du z m uzyką i strójnem i sztandaram i; niezapom inaj, 
że w tak ich  podniosłych chwilach, nazyw ają się 
wszyscy tobie podobni druham i, co zupełnie nie 
obowiązuje cię w chwilach m niej podniosłych; kiedy 
ci w ypada przechodzić przygodnie około sali ćwi­
czeń, obejdź ją  wielkim  kręgiem, aby cię nie zoba­
czono, broń Boże nie wciągnięto na  salę, i abyś nie 
potrzebował dawać zgorszenia m aluczkim ; mów 
zawsze o gim nastykach dobrze i ukry j w  głębi serca 
twego przekonanie, że ci zapaleńcy są niedowarzo- 
nyini półgłówkam i; kiedy m owa o gim nastyce, mów 
mało i miej m inę zdecydowanego m ędrca.

Otóż zakon nasz], opierający się coraz mocniej 
na  tak  tw ardych ostojach, chyli się mem zdaniem  
ku  upadkowi, a jego miejsce zajm ują inne organi­
zacje, nie tak  m ądre, ale młodsze, nie tyle baczące 
na  św iatłe rady  starszych i w  sztuce lektorskiej o 
w ychow aniu fizycznem wygim nastykow anych, ile 
idących za popędem własnego serca, przebranego 
przypływem sił świeżych, nadm iarem  życia młodego 
tryskającego.

Na nic skargi m am y, na nic prośby cioci, na 
nic naw et pogróżki w ujaszka, patrzących z prze­
strachem , że Stasio może na  boisku zmoknąć, dostać 
gdzieś guza, łub naw et nogę złamać. Młodzież, — 
to jest identyczne, z jej charakterem ,—nie da się sk rę­
pować, m usi dać upust swym wzm agającym  się si­
łom, w yhasać się, wyczerpać do cna, aby potem  zno­
wu z nowemi siłam i nowe podjąć walki i m ierzenia 
się.

Taktycznym  błędem kierowników Sokoła było i 
jest to, że nie um ieli do młodzieży przemówić języ­
kiem młodym, że starcze ram ię naczelnika niezu­
pełnie harm onijn ie splatało się z młodością d rgają­
cym m ięśniem  młodzieńca, że brakło wreszcie przy­
k ładu z góry w fizycznem w ykonaniu program u So­
koła. Do serca młodzieży nie przem aw ia się choćby 
najsubtelniej ułożoną g ram atykę ' rozsądku, choćby 
całodzienną odm ianą bum u i rum u, młodzieniec 
m usi widzieć czyn, czyn, który go zapala i podnieca 
do naśladow ania.

Cóż więc dziwnego, że młodzież coraz mniej 
opuszcza nudą ziejące ćwiczenia „Sokola" i zapełnia 
szeregi klubów piłki nożnej? W szak gra w piłkę 
nożną, to gra wybitnie bojowa, w alka z przeciwni­
kiem  na k ró tk i dystans, g ra ambicji, stanowczości, 
szybkiej decyzji. Jestto wyładowanie m om entalne 
dużych kinetycznych energji, i zam iana potencja­
łów na energję ruchu, n a  moc woli i opanowania 
się w boju. Cóż więc dziwnego, że zrobiwszy ze So­
koła szkołę 'g im nastyki dla m ałoletnich pod protek­
toratem  świętej ostrożności, odebraliśm y młodzieży 
sokolej to źdźbło pociągającego, jakie gim nastyka 
sokola jeszcze posiadała.

Miasto hartow ać młodzież dla życia, robim y z 
niej przedm iot metod w ątpliwych doświadczeń; 
m iasto zapytać, czegoś się nauczył, co umiesz, żądać 
pozytywnego opanow ania swego ciała i swej duszy, 
zadowalam y się taniem i i tandetnem i występam i 
grem jalnem i, zam iast pogłębiać miłość do gim na­
styki przez staw ianie trudnych  i coraz trudniejszych 
zadań technicznych, zadaw alam y się wypełnieniem  
program u blichtrem  szumnych pochodów i g im na­
styką, obliczoną na  poklask bezkrytycznej i niewy­
robionej szarej m asy naszych tłum ów  zlotowych. 
Tem się młodzieży do Sokoła na  stałe nie przykuje, 
nie pociąga zwdaszcza jej najlepszej części. Dziwnie 
mi brzm iały słowa jednego z przewódzców naszego 
Sokoła, który ubolewał nad stanem  naszym  w po­
rów naniu z tu rnerstw em  niem ieckiem . Czyżby mów­
ca istotnie nie znał różnicy w program ie turnerstw a 
niemieckiego a  Sokoła doby obecnej?

Nie m am  zam iaru  polemizować z autorem  
wspomnianego artyku łu , w którym  widzę dużo po­
jęć fałszywie postawionych. Chcą tylko w tych k il­
ku słowach powiedzieć, że nie tyle m arny „za dużo 
piłki nożnej", ile za mało innego rodzaju g im nasty­
ki, v/ szczególności zaś gim nastyki sokolej. Przez 
szeregi Sokoła odczuwa się dziś obojętność do gim ­
nastyki, i upadek technicznego w ykonania jest w iel­
ki. A przecież byliśm y kiedyś prowodyram i w Pol­
sce i trzym aliśm y w ręku  wszystkie wyczyny. Dziś 
u tarło  się na  boisku sportowem określenie „prawie 
gorzej niż w- Sokole".

Ate młodzież trzeba um ieć za sobą porwać!
Kto ją  porwie?
W arszawa, w lipcu 1922.

  C z e s ł a w  K ł o s .

D ziesięcioro przykazali sokolich.
1. Nie będziesz wciągał do Sokoła, ani głosował 

za przyjęciem tak ich  ludzi, o których nie wiesz, jak i­
mi byli dotąd, albowiem Sokolstwo nie jest zbiego­
wiskiem  rozm aitej zbieraniny, lecz zakonem jest.

I lepiej jest, że będzie nas tysiąc, a  dobrych soko­
łów, jak  dziesięć tysięcy, a ludzi ze zbrukanem  ser- 
cem i czołem, z pociągiem do opiistwa i wszelkiej nie- 
powściągliwości, z wrodzoną skłonnością do niepo- 
słuchu i krzykactw a, z m oralną ślepotą, niezdolną w i­
dzieć d ruha  i b ra ta  w  każdym , który staje z nam i i 
obok nas pod jednym  znakiem.

I lepiej zaiste być obcym kom uś do ostatka, jak  
zdrużywszy się z nim  i zbratawszy, wyrywać go 
później i wyrzucać, jak  wyrzuca się wszelki chwast i 
wszelką zgniliznę.
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2. Nie będziesz pragnął i powierzał urzędów i do­
stojeństw  sokolich, którym  dorównać nie zezwala ani 
czas, ani chęć, ani zdolność. Albowiem Sokolstwo 
to nie zaścianek, w któi'ym dmie się i bywa nadym a­
na wszelka próżność, a  każde dostojeństwo nasze i 
każdy nasz urząd to nie zabawa, lecz tw arda praca 
jest.

Kto jak ą  sprawę um iłuje całym  sercem, ten jej 
pomaga, nie szkodzi, a  niedbalstw o i chłód i nieza­
radność tych, których staw iam y na czele, szkodzi So 
kolstw u bardziej, niż wszelka złość łub głupota w ro ­
gów jego.

3. Będziesz pam iętał zawsze i wszędzie k im kol­
wiek jesteś i ezemkolwiek trudnisz się, że Sokół to 
uczciwość i zacność i sum ienność w spełnianiu tego, 
co spełniać ci dano.

Albowiem nie ten Sokołem jest, co wrzeszczy na 
wszystkie strony św iata: patrzcie otom Sokół ja, ale 
ten, o którym  powie obojętny człek, znam ja  Sokoła i 
szacunek dla niego mam.

4. Towarzysz, k tóry z tobą pod jednym  staw a 
sztandarem , niechaj nie będzie tobie niskim  lub m a­
łym, prostakiem  lub nieukiem , człowiekiem bez zna­
czenia lub stanow iska, ale niech będzie tobie druhem  
i bratem , którego masz kochać i szanować, boć 
wszyscyśmy jednej M atki dziećmi, a  każde narzędzie 
pracy, k tó rą  spełniam y z m yślą o Niej, jest równo 
zacnem i szlachetnem.

Albowiem gdyby Sokoły m iały dla tej Praw dy 
zam knięte mózgi i serca, toż nie Sokołami im być 
lecz krukam i, co głupie przed potopem i sam olubnie 
podczas potopu kraczą i teraz piosenkę dawnego za­
bobonu i w ykraczą sobie — później czy prędzej — 
zgubę i śmierć i gorsze od niej zapomnienie.

5. Będziesz pam iętał zawsze we wszystkich m y­
ślach, we wszystkich słowach i we w szystkich czy­
nach swoich, żeś synem ziemi wielkiej, tak  wielkiej 
iż na myśl o małej mocy jej w chwili pogromu serce 
ryczy z bólu, a tak  nieszczęśliwej, iż nie było przed 
i nie będzie po niej takiej, jak  ona męczennicy; abyś 
pam iętając o tem, odczuwał potrzebę zmężnienia sit 
ciała i ducha u siebie i u  wszystkich, którzy nad tem 
jej męczeństwem boleją, a dawnej, silnej wielkości z 
tęsknotą w yglądają.

6. Będziesz kochał wszystko, co jest chlub nem 
znam ieniem  twojem, rżniącem  się od obcych, 
a w pierwszym rzędzie Ojczystą mowę tw oją i dlate­
go, że dźwięczną jest i piękną, i dlatego, że chcą ci ją 
wydrzeć i skalać.. Będziesz jej tedy używał czystej,, 
rueskarżoneś w stosunku ze swoim dlatego, ze śmiesz­
nym byłby gołąb, kraeząey jak  wrona, albo słowik 
skizeczący jak  sroka: będziesz jej używał dla wszyst­
kich obcych, którzy u  cielna przybyszami są lub przy­
błędam i dlatego, że głupim  byłby naw et w  ich oczach, 
ktoby dobrowolnie ustępow ał im  z chaty  i roli swej, 
z przeszłości i sławy, ze zwycięstw i zdobyczy.

7. Będziesz pam ięta! zawsze i wszędzie, że zie­
m ia tw oja obozem jest i warownią, w  której m ajątek  
jednostki, narodu m ajątkiem , a wróg wszelaki okrąża 
ją  podstępnie, aby plonem twej pracy utuczyć się 
i wzbogacić, a ciebie i warownię tw oją podać na  głód 
i nędzę i pociski własnego szyderstwa,: .żebrakiem 
jest i nędzarzem, a czemuż głupim  był, gdy zaspaka­
jał swe potrzeby, niepom ny haseł: swój do swego.

8. Będziesz uczył się posłuchu dla woli tych, k tó­
rych wybrałeś na  swoich przewodników, a to nie w te­

dy, gdy wola ich z tw oją zdradną wolą, bo posłuch bez 
ofiary nie godzien zwać się posłuchem, bez którego 
nie masz łączności ani jedności w dobrej i złej doli, 
nie m asz więc siły i w iary w  jej potęgę!

9. Nie będziesz podawał w poniew ierkę stro ju  
sokolego, k tóry  jest i zaszczytną ozdobą i w szystkich 
kroków naszych publicznych kontrolą, owszem, czuj­
nym  będziesz i bacznym, abyś w szeregu stojąc i lu ­
zem idąc, dawał wyraz męskiej świadomości, że 
wdziawszy strój, przyjąłeś obowiązek wszystkim  w i­
domego przedstaw icielstw a sokolstwa, które tw oją 
dostojnością dostojne jest, a przez twój upadek z 
przyjaciół m a sędziów, z obojętnych szyderców, z w ro­
gów — grabarzy.

10. W szystkie reguły powyższe będziesz m iał w 
sercu i w pamięci, będziesz przestrzegał ich myślą, 
słowem i czynem, a pomnąc, żemdłe ciało praw ie n i­
gdy twardej nie jest przybytkiem  woli, będziesz to 
ciało krzepił w sokolni twej i na boisku twem, w po­
chodach i wycieczkach, w bieganiu i dźwiganiu i we 
wszystkich trudach, które ciała twego ćwiczeniem są, 
abyś wyzuł się z wszelkiej niem ięskości, z b raku  od­
wagi i roztropności, z próżności i niedbalstw a, z 
lekkom yślności i żakostwa, co wszystko bywa u in ­
nych głupotą, a  czasem śmiesznością, u  Sokołów zaś 
nazyw a się zbrodnią.

Z  życia gniazd.
W wynikach ze Zlstu  poznańskiego, podanych 

w nr. 19, zaszła omyłka.. Drugą nagrodę w skoku 
w wyż otrzym ał dh. Klemens Felchnerowski, naczel­
nik Sokoła w Tczewie, a nie dh. Kazimierz Felchne­
rowski z Chełmna.

Sokół Foznań-śródmieścle święcił dn ia  22 go 
października r. b. rocznicę śm ierci patrona Sokol­
stw a Tadeusza Kościuszki uroczystym  obchodem, 
urządzonym  w Auli U niw ersytetu Poznańskiego. W 
wypełnionej po brzegi sali słowo wstępne wypowie­
dział d ruh  Dr. Kozicki, naprow adzając powody, dla 
których Sokolstwo szczególną czcią otacza postać 
Naczelnika. N astąpił szereg doborowych produkcyj 
artystycznych, nagradzanych przez publiczność go­
rącem! oklaskam i. W obchodzie wzięli udział: Chór 
Narodowy pod ba tu tą  prof. Fel. Nowowiejskiego, pp. 
Kajetan Bojarski, S tanisław  Paw lak, Mieczysław 
Rozmarynowicz, W ładysław  Raczkowski, p ian istka 
p. G. K onatkowska i znana w naszym  grodzie dekla* 
m atorka p. M arja Kucnerowa, k tó ra  artystycznem  
wygłoszeniem w ierszu Przysiecldego „Racławice" 
oraz w ierszu nieznanego au to ra  „Stańczyk" w yw arła 
na słuchaczy bardzo silne wrażenie i tychże w prost 
porwała. Recenzje uznały ów obchód, jako w pełni 
udany.

Na sroby druhów, śp. Ratajczaka i Andrzejew­
skiego, którzy jako pierwsi oddali życie za wolność 
Poznania na  ulicach m iasta  w r. 1918, gniazda po­
znańskie, wezwane przez Okręg, urządziły w dniu 
św ięta zm arłych pochód. Na cm entarzu górczyń- 
skim  przemówił do drużyn i zebranej publiczności 
patriotycznie, jak  zwykle, ks. prob. M aliński. Obcho­
dy takie, w yrażając cześć dla naszych poległych za 
wolność, powinny urządzać wszystkie gniazda so­
kole.

|  Stefan Ziętara, Poznań, ulica Nowal I
=  (narożnik Starego Rynku) =
|  N a jta ń sze  źród ło  zakupu  c y g a r , p a p iero - §j
=  s ó w , ty to n i, b ib u łe k , g i lz  i  c y g a r n ic z e k  i
E= S p rz ed aż  h u r to w n a  i d e ta l ic z n a  S p rz e d a ż  h u r to w n a  i d e ta l ic z n a  =
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S . C H O Y N A C 1
Telefon Nr. 3161 S k ł l lC l  lif t 

PARTER:Materjały na ubrania, kostjumy i suknie Madapolamy-Szyrtynginapościeleibieliznę Wszelkie artykuły pierwszej potrzeby

i ł  i T p o  ż n  k  Ń 1
Stary Rynek 52 ;; 

I. P IĘTRO :Dywany — Chodniki — Fi rany % Port jery — Plusze * Ę Gobel iny na pokryci a  mebli  £
i

£

i

|  Gdzie się najlepiej jad a?
I W restauracji i kawiarni

I Ogrody Zoologicznego.
|  DLACZEGO? 
ęe Własna rzeźnia — Wyroby z kiszek §j Własna cukiernia — Wyborna kuchnia i  Największy ogród — Największe saie
|  ' Właściciel: St. Szymański.

;|:l Centralna Drogerja |
|  J .  C z e p c z y ń s k i  P o z n a ń  |

Skład detaliczny:
> Stary Rynek Nr. S — Telefon Nr. 3325 
£ Magazyny hurtowe:
|  Ulica Woźna 23 — Telefon Nr. 3238 |
|  Największe źródło |  
|  zakupu dla każdego |
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f  Specjalny Magazyn Artykułów Męskich f

| L u d w i k  M a c i e j e w s k i  |
|  Poznań, ulica 27. Grudnia Nr. 6 j

C e n y  p r z y s t ę p n e  S t a l e  wi e l k i  wy b ó r

i s s
0  l i ®^  a g K T.leł. 2651 V -i |
^  S l  LEON JSSZEWSiC! \  1 ^* $ Pomnoii, ul. Strzelecka 32 i a ^  1 \ wykonuje spiesznie ! akur. I «• \ monogramy, wpisy wfOl g \ cle l srebrze, godła, ka'u- / j \ caukowe I metalowe / J

J  Stompi©

a■B■■■•0aaoBRe»p.a«H0

R
P . S k r z y p c z a k  j

| Pierwszorzędny skład kwiatów |
; Św. Marcin Nr. 37 Telefon Nr. 2434 *frObok dziennika „Postępu" .2i <i

1 A .  W a lk ie w ic z
fi Poznań, ulica Wrocławska 40
1 Fabryka czapek
p Czapki sokole oraz małerjał
|  zaw sze na składzie

U-' WV̂̂WŴOlWAVW\eMVWWWAŴWWWWWWWWWWVV*ŜWWWVIIa

j Z e g a r y ,  z e g a r k i ]
I Sp|| biżuterja oraz obrączki ślubne po cenach fpif przystępnych.

kil Pierwszorzędna praco- jjSjf wnia zegarmistrzowska
ŝpt Zakup brylantów, złota i srebra

W ito ld  S t a j e w s k i
| Poznań, Stary Rynek 65. Filja: ul. Półwiejska5

Nakładem Dzielnicy Wielkopolskiej Związku Sokołów. — Redan tor Tadeusz Powidzki w Poznaniu.
Czcionkami Drukarni Polskiej, T. A. w Poznaniu.


